
Przyjdź, o Jezu!

ślcć o śmierci! Ja będę teraz czę­
sto przychodzić, będę druciinę 
pielęgnować. Mam dużo czasu. 
Pruchna napewno wyzdrowieje. 
Mamusia może nie ma czasu do­
glądać, ale ia mogę.

Mama pierze. Och, taka wil­
goć zawsze! Ta para, to mrie za­
bija. Czy teraz jest w iosna?

— Wiosna? Nic, druchno, wio­
sna już minęła, teraz mamy ko­
niec lata; jesień niedługo.

- -  Tu nigdy niema słońca, to 
nie wiein, czy jest rano, czy wie­
czór... Taka noc zawsze. Niema 
pieniędzy na naftę. Drogo... Ma­
ma ledwie zarobi tern praniem. A 
ja to już nic od dawna. Tak smu­
tno u nas. Mama zawsze narze­
ka, i tylko... jak on gra... Ale tak

Mli

słabo słychać, a okna mama nie 
pozwoli otwierać, bo wieję. Pani, 
t. j. d melina.... go zna?

— Kogo?
itór Tego muzykanta...

- Nie, ja nie znam nikogo w 
tej kamienicy, mieszkam w innej 
stronic miasta. Czy to katary­
niarz?

— Kataryniarz? Ach, gdzież 
tam! Mama mówi, że on gra w 
kawiarni, ale tak mało słychać. 
Obiecał, że przyjdzie do mnie, ale 
zawsze niema czasu. Każdy nie­
ma czasu, każdy pracuje, bo te­
raz drogo. Niech pani, niech dru­
chna, go poprosi, on może przyj­
dzie. Mania się zawsze wstydzi 
prosić, a ja takbym chciała posłu­
chać. Poprosi Jruehna?
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